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Teorya wpływów kultury fenickiej.
Rzecz odczy tan a  n a  p o siedzen iach  K om isyi arch . A kad. U m iej. 

vł d. 20 M aja i ' l l  C zerw ca r. z.

(Ciąg dalszy).

Z samym początkiem XlVtej dynastyi,  miasto Sachau albo Chasau, 
przez Greków przezwane Xols, w środkowej części Delty położone, miasto 
dotychczas mało znaczące lubo jedno z najstarożytniejszych, przejmuje 
prym at nad innemi, nie wyłączając stołecznych T e b ; dynastya wy­
szła z jego murów, m ało  dotychczas z imion nawet władców zna n a ,  
z róż nem powodzeniem i z niejedną prawdopodobnie przerwą domowych 
walk, zajmuje 484  la t tron Egiptu, a koniec jej ginie w zawierusze we­
wnętrznych rewolucyj i wojen domowych — która to anarchia i rozstrój 
państwa, jeśli nie były już  po części wypływem wzrosłych w siły H ykso-  
sów mieszkańców wschodniej części Delty, to przeważnie wpłynęły n a  
ułatwienie tym ostatnim opanowania w tak krótkim stosunkowo przeciągu 
czasu państwa egipskiego. W  ogóle pomniki odnoszące się do historyi 
X III  i XIV dynastyj,  są niezmiernie szczupłe i lakoniczne. L ista  królów 
z Abydus, przeskakuje jednym skokiem przepaść wieków i faktów która 
oddziela X l i ta  od XV Illte j dynastyi,  wiążąc po prostu genealogicznie 
pierwszego faraona ostatnio wymienionej dynastyi,  z córką ostatniego faraona 
Sebek - nofru - ra  pierwszej. Maneton, oprócz zrozumiałej w Egipcjaninie 
niechęci i uprzedzenia do panowania obcokrajowców, nie wiele o tej epoce 
umie nam powiedzieć, a jeszcze mniej fantazyjne przeróbki z tegoż k la ­
sycznych autorów. Jedynem  źródłem większej nieco wartości po dziś dzień, 
są listy władców Turyńskiego papyrusu, niestety zbyt uszkodzone i z wiel- 
kiemi lukami, tak że epoka ta  która istotnie klucz mogłaby nam  podać 
do zrozumienia najazdu i tak  szybkiego opanowania wszystkiemi spręży­
nami i środkami potężnego państwa, prawie nam je s t  n ie z n a n ą , i tylko 
nadzieję w przyszłych odkryciach nowych pomników żywić należy, w celu 
rozwikłania tej ciekawej zagadki naukowej.

„Eastępnie ciągnie dalej Maneton — wybrali (Hyksosi) jednego
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z siebie królem, który nosił imię S a l a t i s  (albo Saltis, Silitis). Ten 
obrał sobie za siedlisko Memfis, pobiera ł podatki z wyższego i niższego 
kraju , pozostawiając załogi w najodpowiedniejszych punktach. Szczególniej 
zaś umacniał on okolice wschodnie, gdyż przewidywał że Assyryjczyko- 
wie (?), natedy najsilniejszy lud, mogą zrobió najazd na jego królestwo 5G). 
Znalazłszy sobie w Setroickim nomie bardzo dogodnie położone miasto 
n a  wschód Bubastycznej odnogi Nilu —  które na podstawie dawnej t r a ­
dyc j i  religijnej zwało się Auaris —  odbudował je, wzmocnił silnem obwa­
łowaniem murów, i pozostawił jako załogę 240000 ludzi dobrze uzbrojo­
nych. Tam  to udawał się 011 na lato, po części aby dojrzeć rozdziału 
żywności i żołdu żołnierzom, po części, aby zewnętrznym nieprzyjaciołom 
obawy napędzić przez ćwiczenia wojenne jakim  poddawał swoje wojsko. 
U m ar ł  po dwudziestoletniem panowaniu. Jego  następca nazwiskiem B u  o 11 
(albo Banon, Beon) panował 44  lat.  Po nim, A p a c h n a n  (albo Apa- 
chnas), 36 lat,  7 mies. Następnie A p h o b i s  (albo Aphophis, Apophis, 
Aphosis) 61 lat.  A n n a s  (albo Jan ias ,  Jannas,  Anan) 50 lat,  1 mies. 
W  końcu A s s e t h  (albo Aseth, Ases, Assis) 49 lat,  2 mies. Tych sze­
ściu było pierwszymi królami. Prowadzili oni ustawicznie wojnę w celu 
wyniszczenia Egiptu  aż do szczętu". W istocie trzeba było przeszło 200 
la t  ciągłych wojen aby zmusić do podległości królów Tebańskich prawo­
witych ; dopiero Asses zdołał obalić ostatecznie XVtą dynastyą i zapano­
wać nad całym Egiptem.

W  końcu dodaje Maneton etymologiczne wyprowadzenie nazwy H y- 
ksosów, mówiąc: „Cały ich naród nosił nazwę H y k s o s  tj. „królowie- 
pas terze".  G d y ż H y k  w języku świętym oznacza k r ó l a ,  a s o s  w ludo-

SG) Że tu  mowy o tyle późniejszych Assyryjczykach właściwych być nie może, 
pod tym względem nie może być zdań przeciwnych; zdaje się że również 
nie można tego stosować jak  chce Maspero (1. c. p. 171) do Elamitów zna­
nych z najazdu swego na Chaldee i Palestynę ( Genes. XIY) ■— gdyż n a ­
jazdy te nie zdają się być współczesne i nie mamy śladu aby Elamici na 
dłuższy przeciąg czasu ugruntow ali tu  swoje panowanie. Lecz kw estya 
może się nasuwać, czy jak  chce Max D uncker (I, p. 95), Maneton, prze­
niósł dowolnie w odległe te wieki stosunek Assyryjczylców względnie do 
Syryi i E giptu z późniejszych czasów z V III i V II w. przed Chr., czy tóż 
Maneton m iał jak ą  podstawę do podania tego faktu i tej nazwy. Otóż jak  
wspominaliśmy, Syrya niekiedy w pomnikach egipskich nosi nazwę kraju  
A s  c li e r  tj. według nas kraju „Azów, Asków“ . N ajsilniejszym i najlepiój 
zorganizowanym ludem podówczas w całej Przedniój i Wyższej Azyi, byli 
w łaśnie ci Azowie tj. związek państw  kananejskich •— nic więc dziwnego 
gdyby H yksosi z delty Nilu obawiając się najazdu na nowo przez siebie 
podbity kraj, swych pobratymców z nad Jordanu, Orontu iN a tsan y , ufortyfi­
kowali byli przeważnie wschodnie swe granice, zabezpieczając jednocześnie 
sobie odwrót w razie niepowodzeń do rodzinnego kraju.
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wym języku p a s t e r z a  albo pasterzy. Tak złączone powstaje Hyksos. 
Niektórzy sądzą że to byli Arabowie*. Nie potrzeba wielkiego wysiłku 
krytycyzmu, aby ocenić wartość podobnego etymologicznego wywodu, zna-

, komitego zkąd innąd historyografa. Naturalnie, że jeśli nazwa ta  była 
własną, narodową Hyksosów, nie można etymologii jej wyprowadzać czy 
to z języka ksiąg świętych egipskich, czy to z narzecza ludowego, tem- 
bardziej z czasów współczesnych autorowi. Cały też naród nie mógł się 
składać z samych . „królów pasterzy*. Podobnąż wartość ma i pobieżne 
przypuszczenie, że1 to mogli być Arabowie, a ja k  drudzy interpretują po­
d ług  Afrykanusa i Eusebiusza 57) Fenicyanie. Brugsch-B ey  (p. 214  sqq) 
stanowczo także odrzuca tłomaczenie to nazwy tej M a n e to n a — ale w miej­
sce tegoż, w duchu z góry powziętej teoryi semickiego pochodzenia tych 
ludów , równie dowolnie zdaniem naszem podstawia S o s  =  S c h a s u  
tj. beduinom, h y k  =  h a k  tłomaczy także w języku egipskim jako „król* 
zkąd Hyksos =  H ak Schaus tj. „król Arabów“, jak  np. H ak Abischa =  
król kraju Abischa itp. Z drugiej strony identyfikuje tychże Hyksosów' 
z Fenicyanami (p. 208 sqq. 217).

Wyprowadzenie z jakiemkolwiek prawdopodobieństwem etymologii 
nazwy Hyksosów, jeszczeby bynajmniej nie usunęło trudności zbadania 
pochodzenia tych ludów. W  dalszym ciągu zobaczymy, że religią, oby­
czajami, s tanem kultury, poniekąd pomnikami, a przedewszystkiem etni- 
cznemi cech a m i: kolorem skóry i uwłosienia, wykazują one zupełna łącz­
ność z ludami kananejskimi, mianowicie z lepiej znanymi Hetejczykami 
(Kheta, Chita), Za Kananejczyków uważają ich tak  Max Duncker (1. c.
I p. 95 sqq, 2 5 O, jak  L enorm ant (H. A. I, p. 361), Maspero (1. c. p. 
170, 172) —  nawet z Manetona daje się to poniekąd pomiarkować 5S). 
A jako tacy nie mogli być jednocześnie Semitami. Stan uobyczajenia 
Hyksosów, posiadanie w samych początkach podboju Egiptu  armij stałych, 
porządnie zorganizowanych, znajomość systemu fortyfikacyjnego, posia­
danie m iast wielkich murowanych, warownych, nie da się pogodzić ze 
znanym brakiem spójni organizacyjnej plemion beduinów, z nomadyj- 
skiemi ich nawyknieniami, i niskim stopniem ich kultury. Szczęśliwie.przy- 
tem odkryte przez M arie tte’a lubo nieliczne pomniki w ich stolicy Ta- 
nis ■' ‘) , wykazują najdowodniej iż nie byli oni takimi barbarzyńcam i za j a ­
kich nienawiść rasowa Egipcyan ich podaje G0). Żaden przeciwnie z n a ro ­
dów semickich nie wzniósł się był ówcześnie do tak wysokiego stopnia

°‘) Joseph, c. Apion. 1, 14 cf. 1, 26. —  Afric. et Euseb. ap. Sync. p. 61, 6 2 .—  
Schol. Piat. 2, 424 ed. Bekker.

5S) Maneton edyę, Unger, p. 140 sqq.
®9) M arie tte : L ettre a M. le ricom te de Bougć su r les fouilles de Tanis. 
fi0) Porów, także C habas: Melanges egyptologiques, Ire serie, p. 28 — 41.

. 19 *
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kultury, aby taką organizac ją  i przewagę polityczną, takie pomniki m o ­
żna było mu przypisać. Żaden tóż z narodów semickich w najbardziej 
mglistych nawet swoich trad y c jac h  nie przechował by ł  podania pięcio wie­
kowego przeszło panowania w Egipcie, a która to t r a d y c ja  choćby ze 
względów bliskiego sąsiedztwa i licznych w najpóźniejszych czasach s to ­
sunków z Egiptem, musiałaby się p rze ch o w ać01) ;  Hebrejezykowie przy- 
tem , którzy w ciągu panowania jednego z królów Hyksosów Apopi zna­
leźli schronienie przed plagą głodową w Egipcie, którzy przez cały ciąg 
ich panowania, zdołali się tam  utrzymać, poniekąd zmienili tam swoje 
koczownicze obyczaje na  półrolnicze — którzy wreszcie byli świadkami 
ich wyparowania z Egiptu , nie omieszkaliby nas uwiadomić, gdyby n a ­
potkali byli w nich swoich współplemienników po krwi i języku.

01) T radyc ja  arabska na  jak ą  powołuje się Brugsch-Bey (p. 217) o niejakim 
Scheddadzie z rodu Aditów, który m iał wkroczyć do E giptu, podbić ten 
kraj, rozciągnąć swoje panowanie aż po Gibraltar, a którego następcy mieli 
przeszło dwa wieki w Niższym Egipcie utrzym ać się i miasto Awaris za 
stolicę swoją obrać (F liig e l: Geschichte der A r  ab er; 2 ed. p. 11) — 
gdyby nawet była mniej m glistą nie popierałaby bynajm niej semickiego 
jakoby pochodzenia Hyksosów. Pom ijając bowiem że Nóldeke (Ueber die 
Amelekiter, p. 23 sqq) s ta ra ł się udowodnić że wszelkie podania Arabów
0 A ditach i pierwotnych Amalekitach nie m ają historycznej wartości — to 
trzym ając się zapatrywań Caussina de Perceval (Histoire des Arabes 
avant Cislamisme), oraz lingwistycznych zestawień nad alfabetem  i języ­
kiem napięów him yaryckich mianowicie O siandera (Zur himjarischen 
Alterthums- und Sprachlcunde. Leipzig 1856, 65 i 66) i Eenana (Hist, 
d. L. S. liv. IV  § 1— 4) Adici niczem mniej nie byliby jak  Sęmitam i. 
Renan i Lenorm ant uważają ich za Chamitów, Chananejczyków a ściślej K u­
s z y  tó  w, a  w języku napisów him yaryckich i języku m a h r i  wprawdzie 
nie zupełnie języki kuszyckie, „lecz języki semickie zmienione przez wpły­
wy kusżytskie11 widzą. Bolilen zaś (Die Genesis 1835, p. 1 2 3 ,1 2 5 , 140, 492  
sq q ; Das alte Indien, I, 22 sqq), Lassen (Indische Alterthumskunde,
II, 580  sqq), Br. d'Eckstein ( Questions relat. aux ant. des peupl. sem. 
p. 29), W eber (tamże), podróżnik francuzki A rnaud (Journ. Asiat. avril 
1850 , p. 37 6 sqq) widzą w nich jak o te i w dzisiejszych plemionach A kh- 
dam południowej Arabii, indyjskie pochodzenie, a  przynajm niej ślady naj­
bliższych związków w pierwotnych tych wiekach między Indyam i a A rabią, 
mianowicie prowincyą Yemen. Nie wchodząc w meritum różnych tych opinij, 
to zdaje się w kwestyi tej zawikłanej i niezbyt rozjaśnionej dotychczas, n ie­
wątpliwym, że sami Arabowie wr podaniach swoich m ają Aditów ty c liiA m a- 
lików pierwotnych (których odróżniają od semickich) za rasy  „ b e z b o ż n e
1 o l b r z y m i e 11 obce im pochodzeniem, którym wszelkie ruiny kolosalnych 
konstrukcyj znajdujące się w ich kraju przypisują. W istocie ruiny te ol­
brzymie jak  w M areb, Sana itp. jak  i wyżej wspomniane pomniki m egality­
czne z okolic Khaaby, nie mogą być przypisane Semitom, choćby ze względu 
znanego ich braku usposobienia do większych i trwalszych dzieł budow ni­
ctwa, —  są one świadectwem pierwotniejszej i w innym kierunku rozwi-
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Nie chcąc bynajmniej powiększać liczby dowolnych hypotez co do 
etymologii nazwy Hyksosów i nie uprzedzając się przy niem, podajemy 
tu  jednakże możność prawdopodobniejszego zdaniem naszem tłomaczenia 
tej nazwy. Hyksosi, ja k  to wszyscy bezwzględnie przyjmują, udomowili 
konia i wprowadzili jego użycie do Egip tu  G2). K oń dopiero z a X V II I te j  dy- 
nastyi występuje na pomnikach, a jak  wiadomo, z epoki Hyksosów żadne

niętej k u l tu ry  w k ra ju  Yemen, także inaczej k ra ju  S a b a ,  S a b a t h  a, S a-  
b o t a ,  S a b a t h a k a ,  zkąd  także  ku lt  Sabeizm u —  przed  osiedleniem się 
Semitów —  k u l tu ry  o którój m am y liczniejsze także dane w pom nikach  
egipskich, mianowicie  da tu jących  z czasów s łynnej  wyprawy królowej H a -  
t a s u  (inaczej H a tse p u ,  Hascliop) żony i w spó ł- regen tk i  T u tm e sa  II ,  do 
„ k ra ju  św ię tego" P u n t ,  inaczej „czerwonego k ra ju "  i k ra ju  „bogów " (Ta-  
nuter) ,  zkąd już  w na jp ierw otn ie jszych  czasach dziejów E g ip tu  p rzyby ły  
w dolinę Nilu  b ós tw a  p ierwszorzędne p an te o n u  e g ip s k ie g o : Amon „hak  
(czyli król) k ra ju  P u n t " ,  H o ru s ,  i H a to ra  „ P a n i  i rządczyni k ra ju  P u n t " ,  
pośw iadcza ją  tem  wpływy silne i rozliczne p ierw otne j  tćj ku l tu ry  n a  Egip t ,  
nim odnowione s tosunk i  dozwoliły korzystać  m u z rozlicznych p łodów św ia ta  
rośl innego, zwierzęcego i m ineralnego  bogatego  tego  k ra ju .  P a t rz  co do 
tego p rzed m io tu :  M aspero  1. c. p. 201  sq q ;  Brugscli-I3ey 1. c. p. 1 0 9  —  
1 13 ,  2 8 0  sqq, 3 2 1 ,  5 9 4 .  —  Mariette  : Histoire p. 4 8 — 5 1 ;  de R ouge  : E tu ­
de des monuments du m assif de Karnalc, dans  les Melanges d ’archeo­
logie egyptienne, t. I ,  p. 49 ,  —  przedewszystk iem  zaś znakom ite  dzieło 
prof.  J .  D iim ichena:  D ie Flotte einer Aegyptischen Konigin. —  Movers 
E. u. G. § Religion robi u w a g ę ,  że nazwę bogini  A s ta ro t -K arn a im  k tó ra  
b y ła  bóstwem  wojny i zwycięztwa F i l is tynów  (1 Sam uel XXXI. 10) odkryto 
w himyaryckich  n ap isach  południow ej Arabii.  Symbole tego bós tw a  K a n a -  
nejczyków niezależnego zupełnie  w e d łu g  E w a ld a  „od późn ie jszych  F e n i -  
cyan" (I, p. 3 2 4 )  p rzedstaw ia ją  wiele podobieństw  z Cybelą f ryg ijską  i P re ją  
E d d y  skandynawskiej;  odnajdu jem y j ą  n a  m onetach  Em esy ,  Heliopolis ,  
Pap h o s .  T ak  więc na  polu  mytologii,  p ierw otni  Kananejczykowie,  F i l is ty n o ­
wie i ludy h im yaryck ich  napisów przedstawial i  n iektóre  analogie  z ludam i 
dolmenów E uro p y .

°2) Fr.  L e n o r m a n t : S ur I’antiquite de 1’Ane et du Cheval, p. 2 ; Le cheval 
dans le nouvel empire egyptien, dans  Les Premieres civilisations, t .  I,  
p. 3 0 6  sqq. —  M ateriaux pour I’histoire prim itive et. nature],le de 
I'homme, 2 serie  T. VII,  1 8 7 6 ,  p. 3 2 5 .  —  Koń właściwy je s t  tylko Azyi 
i w części E u r o p i e ; początkowe księg i  S tarego T es ta m en tu  nie d a ją  n am  
śladów posiadan ia  koni wśród ra s  semickich, za to Filistynorvie już  w czasie 
osied lan ia  się Semitów, robią  użytek  z koni i „wmzów żelaznych" a raczej 
bronzowych. H epw orth  Dixon w swmjej “ Podróży  do Ziemi Ś te j“ zwalcza p rze ­
sąd  j ak o b y  Semici nie w yłącza jąc  A rabów  byli  dobrym i kaw alerzys tam i.  Do 
dziś dn ia  n a  W schodzie  zwykle p o d  wierzch używanym  je s t  osioł lub wiel­
b łą d  ; koń j e s t  a r ty k u łem  zbytku  b o ga tych  baszów i w wyją tkow ych tylko 
razach  bywa używanym . Z p u n k tu  widzenia  lingwistyki, zapożyczenie  to 
przedm io tu  i nazwy przez Semitów od Aryów, byłoby  niejako także  p o -  
świadczonem. Znajdu jem y  bowiem w języku  arab . wyraz f  a  r  a s, f  ii r  i s, 
w h ebre jsk im  p a r a s h ,  etiopskim p a r a  s, k tó ry  nie oznacza  nic innego
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pomniki architektury nie przechowały się. Oni także podobnie ja k  i ich 
pobratymcy Hetejczykowie, Filistyni i tp . , wprowadzili w użycie owe wozy 
metalowe, które tak  we znaki dawały się Izraelitom i innym Semitom, 
z taką  religijną awersyą przez nich są wspominane 63) —  a które przy­
swoili sobie także i Egipc jan ie .  Najbardziej uderzającą cechą dla Egipcya- 
n ina w ludzie tych najezdców, było bezwątpienia użycie przez nich pod 
wierzch i do zaprzęgu nieznanego im dotychczas konia. Otóż koń wśród 
stu  kilkudziesięciu nazw sanskryckich, równej niemal ilości nazw perskich 
i innych aryjskich —  ma w greckim języku formę wnroę, pierwotnie ty.y.oę, 
iwęoę, iaaoę (hippos, hikkos, hikfos, hissos) 64), odpowiadające sanskry-  
ckiemu aęva,  zend. aępa,  litew. aszwći (klacz), łacińskiemu equus,  staro-  
sax. ehu  itp., których pierwiastkiem je s t  a k  szybki (Max Muller). Czy 
więc Hyksos, nie je s t  tą  samą nazwą hikkos, hikfos, hissos, prawie wcale 
nie zmienioną, a któraby oznaczała zarówno konia jak  jeźdców — to po­
zostawiamy do roztrzygnięcia filologom. A tern mniej uprzedzamy się do 
tego tłomaczenia, że nazwa ta  Efyksos, tak  powszechnie dziś i zdawna 
przyjęta na oznaczenie najezdców Egiptu, j e s t  jednorazowo jedynie wspo­
m niana u Manetona —  który po tylu wiekach m ógł istotnie zmieszać po ­
jęcie jeźdca, ze szlachetnem zwierzęciem przez niego w użycie wprowa- 
dzonem. Pomniki egipskie dotychczas przynajmniej odkryte, wcale tej 
nazwy nie znają. Stale używają na oznaczenie ludu najezdców który pięć 
przeszło wieków panow ał nad Egiptem, nazwy M e n albo M e n t  i. W  wiel­
kim zaś spisie narodów na ścianach świątyni w Edfu umieszczonym, 
M e n t i  oznaczeni są jako mieszkańcy kraju A s c h e r ,  co nie może byó 
odnoszone do późniejszej Assyryi, lecz oznacza kraj A z ó  w w Syryi, które 
to nazwy : Syryi, wschodniego Rutennu, Ascher i Menti, jak  przyjmuje 
i Brugsch-B ey (p. 218) wzajemnie się zastępują. Jedna  i druga nazwa 
Ascher i Men albo Menti, naprowadzałyby bardzo wyńtźnie na ich aryjskie 
pochodzenie. O kraju  i ludzie Azów mówiliśmy wyżej. W e wszystkich 
niemal rasach aryjskich pierwiastek m a u =  myśleć oznacza człowieka prze­
ważnie rasy  aryjskiej, m a n u ' =  myśliciela. Aryjczyk pierwotny widocznie 
uważał się sam tylko j.iko człowiek per excellentiam ,  miał się wyłącznie

jak konia p e r s k i e g o  (fars, farsi), w sanskr. p a r a s i k a ; podobnież, 
znajdujemy w bebr. r a m  m a k  (klacz), arab. r a m a k ,  r a m  a k a t ,  które 
odpowiada sanskr. r a m a ,  koń i jeleń, r a m  a n  a, osioł; pierw. r a m = l u -  
dere, gaudere ; l a ł a m  a zaś w miejsce r a r  a ma, z podwojeniem =  koń, 
w polskim r u m a k .  (Adolphe Pictet 1. c. I, p. 344, 353).

63) I  Samuel XIII, 5 i inne.
®4) Pott: E t. Forsch.  I, 127, II, 256. —  Benfey : Gr. W . L ex.  I, 160. — 

B opp : Vergl. Gram .  p. 48. —  Diefenbach: Gotli. W . B .  I, 82S. — 
Adolplie Pictet 1. c. I, p. 345 sqq.
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za istotę myślącą, sz lachetn ie jszą; resztę istot ludzkich niższych w swoim 
pójęciu, nazywał a n a v a s =  żyjący (Słown. Peter.  p. t. w.) Tradycya 
też tern mianem oznaczała pierwszego człowieka. Z tąd :  M a n  u, M a n u s  
i M a n u s h y a,  M a n u s h  a,  M a n  a v a, M a n u g ’ a —  potomkowie Manu 
w W edach ,  M i  n o s  tradycyj grec. M a n n  u s  syn Tuisco protoplasta  
Germanów wedle Tacyta, M o n w albo M e n y w tradycyj kimryckich, 
a prawdopodobnie i M e n e s figurujący na czele pierwszej bajecznej dy- 
nastyi egipskiój, w czem prawdopodobnie nie zbieg wypadkowy, ale ślad  
wpływów aryjskich zdaje się należy widzieć. Z tym pierwiastkiem m a u  
myśleć, przechowanym tak  w sanskrycie jak  jęz. zendskim, a także i u  
Kurdów pod formą m a n o ,  m a n n o ,  łączą się naj oczywiści ej także gockie 
m a n ,  m a n n a  wspólne wszystkim djalektom germańskim, których angl.~ 
saks. m e n u i s c, staro-niem m e n n i s c o, now.-niem. m e n s c h, są tylko 
pochodnem i; tak  samo irland. m n ń ,  s taro-słow. m ą ż  i ,  pols. m ą ż ,  
ross. My am, które zdają się jedynie skróceniem sskr. M a n u g ’ a 05). 
Z tym pierwiastkiem także należałoby zdaje się widzieć złączone, zmie­
nione prawdopodobnie w obcem wymawianiu nazwy Maschuaschów, M a s-  
sasi i Maxiów — co oznaczałoby pierwotnie wprost l u d z i .

Tylko zagorzałości wojen religijnych, reakcyi narodowej i silnemu 
uczuciu wyłączności Egipcyan, przypisać należy z jednej strony, takie in -  
tencyonalne przemilczanie pomników a poniekąd brak zupełny .wspomnień 
odnoszących się do panowania obcokrajowców, z drugiej, takie nam iętne 
i niczem nie upoważnione wycieczki M anetona przeciwko m niem anem u 
barbarzyństwu, okrucieństwom i geniuszowi destrukcyjnemu Hyksosów. 
Ze stanu uobyczajenia jakie pomniki egipskie dają nam o Kananejczy- 
kach z czasów walk Tutinesów i Kamessidów, z tego co podaje nam Bi­
blia o nich o wieki całe przedtem, z czasów Abraham a i innych pa t rya r-  
chów — wnioskować można o stanie cywilizacyi u pobratymców ich osie­
dlonych w Delcie, a późniejszych panach Egiptu.

Widzieliśmy że ludy te były rolnicze, m iały silnemi m uram i obw a­
rowane miasta , armie sta łe  dobrze uorganizowane i uzbrojone — udom o­
wiły konia i wprowadziły jego w użycie tak pod wierzch jak i do zaprzęgu 
w słynne owe wozy metalowe, który to zwyczaj i Egipcyanie następnie 
przejęli. Biblia mówiąc nam o gospodarce i zaszczytach Józefa, o tole-

Oo) Adolph Pictet 1. c. II, p. 544— 546, 621 — 628. —  August Pick: Verglei- 
chendes W urterbuch der Indogervianischen Sprachen , 2 Bd. Góttingen 
1870 ; patrz I, p. 146 sqq. pod wyraz, m a n ,  ma,  m a n y a t i  =  denken, 
meinen, i m a n u  m. nom. propr. „Urahn der indogermanischenVolker“ itd. 

6G) Jan  z Antiochii cyt. u Mullera: F ragm . II. G r., t. IV. •— Brugsch-Bey 
natomiast (p. 243) skłonniejszym byłby odnieść wypadki te do panowania 
króla N u b , inaczej N u b t i.



232

ranckiem zezwoleniu osiedlenia się nomadyjskich. dotychczas plemion he-  
brejskich, maluje nam dwór tych książąt,  mianowicie Apopi, za którego 
panow ania ja k  tradycya mieć chce G0) wypadki te  głównie miały miej­
sce — jako z całym możliwym przepychem i wedle najlepszych tradycyj 
egipskich urządzony. Nauki nie były bynajmniej w zaniedbaniu, skoro 
j a k  świadczy napis pamiątkowego kamienia znalezionego w Tanis z cza­
sów Ram sesa I I  „roku 400 czwartego dnia miesiąca Mesori króla N u b ”, 
je d en  z początkowych królów Hyksosów był twórcą nowego systemu chro­
nologicznego, która to data  je s t  niejako kamieniem węgielnym całego na­
szego systemu chronologicznego, odnośnie do zamierzchłych tych wie­
ków °7). Reformy takie ja k  kalendarzy wiemy iż na obserwacyach astro­
nomicznych i obrachunku m ogą tylko mieć miejsce i niełatwo się przyj­
m ują .  System ten jednakże mimo późniejszej reakcyi przeciwko wszystkiemu 
co z panowaniem obcokrajowców miało związek, zachował się widocznie 
przynajmniej w okolicach Delty Nilu. Pod względem religijnym Hyksosi 
j a k  i Kananejczykowie stali o wiele wyżej od swoich współczesnych :— 
oni to byli wyznawcami jedynobóstwa S u t k a  us), boga-słońca, znanego 
także z przydomkiem egipskim N u b  tj. „z ło ta” , „z ło tego” —  stwórcy

67) Brugsch-Bey 1. c. p. 201 , 242 , 546. —  K arol Eiel w dziele: Das Sonnen 
■and Siriusjahr d.er liamessiden mit dem Geheimniss der Srlialtung 
und das Jahr des Julius Cdsar. Leipzig 1875 —  z, całą gruntownością 
i znajomością przedm iotu udowadnia, że data ta  od której za Ram sesa ligo  
4 0 0  la t liczono odnosi się do r. 1 7 6 6 , w którym  rok słoneczny zbiegał się 
z rokiem Syrjusza.

6 )̂ Patrz Brugsch-Bey, Index pod wyr. S u t e  cl i  i S e t .  —  Że Sutek, Set, ozna­
czał bóstwo słońca, a zarazem „P an a  Niebios i Ziemi”, najwyższe bóstwo 
Kananejczyków i czudzoziemców osiedlonych w Dolnym Egipcie, tego nas 
napisy egipskie dostatecznie pouczają. Lecz ciekawą byłaby etymologia 
samego wyrazu, jakkolwiek choćby dla niestałości pisowni widocznie zmie­
nionego w wymawianiu Egipcyan. Otóż nie je s t rzeczą zdaje się czysto 
przypadku, że pierw iastek s u ,  s u =  generare, do którego odnosi się sanskr. 
s a v i t  a r =  słońce i jego synonimy S a v a ,  S u v a n a ,  S u t  a, S u  n u, ozna­
cza gwiazdę dzienną jako pierwiastek zapłodu, i do niego odnosi się cała 
niem al rozm aitość nazw aryjskich słońca, różniących się po większej części 
tylko sufiksami. Tu należy także zend. h u  =  s u , słońce (S p iegel: Avesta 
1 ,189). T a sam a form a bez żadnego sufiksu odnajduje się w postaci mytycznej 
„H u-potężnego“ Kimrów. Postać ta  je s t także niczem innem jak  bóstwem sło- 
necznem „które panowało na ziemi, .m orzu i nad wszelkiem życiem na 
św iecie” —  według w yrażenia jednego z poematów bardyjskich (cyt. Jolo 
{foch w słown. Owena § H u i T riadach historycznych Nr. 4, 5, 56, 57). 
D rugą jego formą je s t H  u o n, a h  u a u je s t nazwą kim rycką samego słońca. 
(Patrz Ad. P ictet 1. c. II , p. 6 6 7 — 672). A ugust Pick 1. c. I, p. 198 ze­
staw ia: s u , s i v  ( s va ,  ś v a n )  g lan zen ; sskr. s a v - i - t a r  m. Sonnengott, 
s  y u  - n a m. L ichtstrahl, Sonne, s y i i - m a  m. Licht, s y o - n a schón m.
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i rozkrzewiciela wszelkich tworów  przyrody. Jem u  to synowi niebieskiej 
bogini N u t ,  m ałżonkow i różanolicej królowej niebios A startha-A uatka,

Strąki, Sonne; zencl. q a n ,  q a - n o - a i t i ,  leuckten, q e n g  n. Sonne, q ń- 
t  li r a m. Glanz +  goth, s i u -1 1  i f. Schein, Selikraft, s u n n - a n m .  s u n n -  
on,  f. Sonne. (I, p. 198). Z pierwiastkiem  tym a zarazem pojęciem słońca, 
zdaje się łączyć się bardzo zaw ikłana i nierozjaśniona dotychczas kwestya 
znaczenia i pochodzenia nazwy Sabbatu, Soboty i słowiańskich Sobótek 
oraz jednoznacznej z nimi mistycznej cyfry s i e d e m .  Ze nazwa Sabbatu 
nie je s t bynajm niej hebrejską, ani inną semicką, ale odnosi się do Tgo^dnia 
tygodnia, cyfry x a t ’ e |o  yfy świętój —  sanskr. s a p ,  s a  p t  a, s a p t  a n (y 3  itj 
sap, y n  IW sap ta  =  septem), to już Nork (pod wyr. Sieben) i inni starali 1 
się udow ' odnić. D la jednakićj przyczyny i znaczenie siódmego miesiąca który 
rozpoczyna rok u Hebrejczyków i siódmego roku czyli „roku sabatow ego1' 
jubileuszow ego; „A roku siódmego Sabbat odpocznienia mieć będzie zie­
mia, Sabbat Pańsk i; pola twego nie będziesz osiewał, ani winnicy twojej obrzy­
n a ł.. “ Podobnież z tą  cyfrą związane i „miłościwe la to “ w 7 X 1  iat  (Lev. XXV). 
Otóż według Benfeya (G r. W. L. II , p. 356) i innych sanskrytologów 
(patrz także F icka 1. c.), sanskr. s a p  t a n ,  odnosi się do pierwiastku 
s a p  =  sequi, co lligare ; czyli dzień siódmy tygodnia b y ł dniem złączenia, 
zgrom adzenia; sanskryckie też s a b h y a  odznacza zgrom adzenie, tow a­
rzystwo (S a b h  y a gesellt, eigentlich zu einer Gesellschaft, Gemeinschaft 
gehorig und adj. von s a b  li a  =  sskr. s a b  lia  f. G em einschatt etc. Fick 1, c. 
I, p. 195). Dniom zgromadzenia, towarzystwa, zabawy są u Słowian So­
bótki obchodzone na cześć bóstwa słońca, mianowicie w chwili najwyższego 
jeg o  natężenia i punktu zwrotnego, w wigilią Śgo Jana , którego nazwa także 
pierwotnie z kultem słonecznym je s t złączoną. W  starych słown. sobota je s t 
jeszcze oznaczaną jako D ies solis dzień poświęcony słońcu. W wielką sobotę 
chrześcijaństwo obchodzi święcenie ognia i wody, dwóch pierwiastków  oczy­
szczenia największą skuteczność mających według podania w noc Świętojańską. 
Tak więc Sabbat je s t dniem zgrom adzeń, poświęconym pierwiastkowo czci 
słońca, jak  sam ku lt J a h v e ,  J a h ,  równoznaczny z kultem  moabskim 
K a m  o s  a tj. bóstwa Chamitów, Kananejczyków pierwotnych, odnajduje 
się w mytach klasycznych J  a s o 11 a , i J a c h u s a  (Jay .yoę i. e. F i1 Voss. 
Etym. przydomek B achusa, D ionisosa)i J  a n  u s a. (Patrz odpowiednie 1 ustępy 
K reuzera: Symbolik, N orka I.e., J . B achofeoa: Grabersymbolik, zdaje się 
jeden pierwiastek co sskr. j a ę a s =  gloria, splendor, pols. jasny , lub j a g’—  
colere deos, sacriflcare, któreto znaczenie jako bardziej abstrakcyjne zdaje się 
późniejsze) i łączą w sobie symb. fallustyczne i słoneczne tj. odpow jadająsile za- 
płodu, twórczości i prom iennej jasności gwiazdy naszej dziennej. Ze nazwa J  a- 
h v e , J a h  niem a według Ewalda i innych semitologów najm niejszego znaczenia 
etymologicznego w językach semickich, ■wspominaliśmy w yżej; szukać go 
więc należy w związku z wyżej w spomnianemi mytami. Ścisłój zaś łączno­
ści pojęcia i symboliki do niego przywiązanej z kultem  słońca, z ogniami 
na  jego cześć palonym i itp., dostarcza nam  dowodów Biblia (patrz: Exod. 
II I , 1 - 4 ;  XIX, 9, 16, 1 8 ; XX, 1 8 ; XXIV, 5, 1 5 - 1 8 ;  XXXII, 1 —  6 ;  
XXXIII, 9, 1 0 ; XL, 34, 3 5 ; Levit. IX, 23, 2 4 ;  X, 1 2 ; Numer. IX, 
15 — 23 ; XI, 1, 2 ;  XVI, 3 5 ;  I  Król. V III, 10, 11, oraz notę naszą 61 
powyżej). „Jahve, mówi Evald (p. 258, II )  w pierwszym stuleciu po Moj-
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królow ie H yk sosi w iernie służą, jego  cześć obok narodowej i m iejscow ej 
nakazują w E gipcie  09), jem u na chw ałę w span ia łe  przybytki w m iastach  
Z ar-T anis, jak  i A uaris stawiają, jeg o  królow ie kananejscy w krajach któ­
rych w m ieście  Tunep (D aphne) i Chilibu (H aleb) m ia ł najw spanialsze  
św iątynie —  w yłączn ie wzywają jako boga zw ycieztw a na św iadectw o

żeszu w istocie wśród ludu przy współudziale nawet Arońskich kapłanów 
często pod obrazem byka (złotego cielca) czczonym by ł“ ; jestto jeden z głó­
wnych symboli słońca, porów, miedzy innemi art. B ycyska lavr M ithe il W. 
z 1877. — Wracając do Sobótki, niektórzy mytografowie jak Hanusz, Ry- 
kaczewski, Wolański chcieli utworzyć dla wytłomaczenia znanej uroczysto­
ści słowiańskiej na cześć słońca i wody, Soncia i Chmary jak na Rusi 
—  osobne bóstwo So bo t .  Nazwy jednakże gór i miejscowości, jak  
np. góry Sobotniój (Zobtenberg) na Szlązku, odnoszą, się do tradycyi obcho­
dzenia na nich Sobótek, zgromadzeń i uroczystości religijnych, nie zaś do 
czci odrębnego kultu Sobota. Dr. Nehring wywodzi wyraz S o b ó t k i  od 
wyrazu s z a b a t ,  s u  b b o t  a, według starosł, s a b  o ta ,  lecz według tego 
cośmy wyżej powiedzieli, uroczystość Sobótek prim o  jest starszą od wpro­
wadzonej u nas z chrześcijaństwem Soboty, powtóre nazwa ta ostatnia ma 
wraz z Sobótkami jedno wspólne źródło praaryjskie w liczbie siedem =  s a p ,  
s ap t  a, s a p t a n. W niektórych językach aryjskich nazwy samego słońca 
a dnia mu poświęconego, tj. mystycznej liczby siedem, byłyby w pewnej 
łączności z sobą, i tak O’Reilly daje w języku irlandzkim słońcu formę 
s a b h ,  cohy odpowiadało sanskr. s a v a ,  gdzie jak  przyjmuje P ictet (1. c. 
I, p. 104, II, p. 665) b h  zastępuje jak zwykle v. Niemniej Dionysos S a- 
b u s albo S a b a c i u s bóstwo frygijskie i trackie, i fallustyczne uroczy­
stości na jego cześć obchodzone t. z. S a b a c i e  nie jak chce Nork w kul­
cie wina i upojenia mają swoje źródło, ale są formą tylko tego samego 
kultu słońca i na jego cześć obchodzonych Sobótek. Pallus jak  wiadomo 
jest jednym z symbolów bóstwa słońca, źródłosłów zaś jest ten sam co sskr. 
sa  b h a i. P reller: Griech. M yth . I, 549 nota 3. Także najstarożytniejsza reli- 
gja w spomniaDej wyżej prowincyi Yemen w Arabii południowej, złączona ści­
śle z zagadkowymi napisami himyaryckimi — religia Sabejczyków, nie-Se- 
mitów, jest czystym niemal kultem słonecznym. „C’est dans le soleil —  
mówi Lenormant (H. A. III, p. 304) —  quo les Sabeens voyaient la mani­
festation la plus complete, la plus haute et la plus pure de l’etre div in ; 
ils 1 adoraient comrne la divinite par excellence. Tous les noms - epithetes 
que nous citions tout a 1’heure comme ayant donnć naissance a des per- 
sonnages distincts se rapportent au soleil a ses fonctions, a ses attributs, 
a ses eftets et aux diffórentes phases de - sa revolution consideres separe- 
rnent etc.“ Sama zaś nazwa Sabejczyków, sjmonim czcicieli kultu p a r  ex ­
cellence astralnego, i kraju niemal mytycznego S a b a ,  S a b a t h a ,  S a b o -  
t a, S a b a  t l i  a ca,  odnosi się do czci tegoż najwyższego bóstwa Sutka =  
słońca — kultu najracjonalniejszego w starożytności, i dziś, gdyby nie zna­
jomość pierwiastku wyższego, duchowego —  całej zadziwiającej fenome­
nologii ducha, najsilniej przez nauki przyrodnicze popieranego.

693 Papyrus-Sallier Nr. 1, muzeum Brytyjskiego, z szczegółami początków wojny 
wyzwolenia.
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w swych trak ta tach  pokojowych 7tl). Mimo reakcyi późniejszej, S u t e k  
identyfikowany następnie z bóstwem egipskiem S e t  wszedł stale do pan­
teonu egipskiego, wprawdzie jako pierwiastek złego, jako przeciwstawienie 
światłu i dobremu —  ale mamy parukro tne ślady powrotu u następców 
Hyksosów, u prawowitych faraonów, do tej szlachetniejszej czci, i s ta ­
wiania, wbrew narodowej awersyi, świątyń obcemu temu bóstwu, jak  za 
Ram sesa l ig o  w dawnej ich stolicy Zar-Tanis  71).

Badaniom archeologicznym znakomitego Mariette a dokonanym w T a-  
nis 72) zawdzięczamy nakoniec świadectwo, że i pod względem sztuki nie 
stali Hyksosi niżej od swoich współczesnych. Co więcej, sztuka w tych 
pomnikach je s t  pełniejszą, poczucie artystyczne i wykonanie delikatniejsze 
niżeli w pomnikach współczesnej dynasfcyi prawowitej Tebańskięj. W p r a ­
wdzie przechowały się tylko dzieła sztuki snycerskiej,  pomniki archite­
k tu ry  wspaniałej ich stolicy Tanis zostały doszczętnie zniszczone w rea ­
kcyi wojny wyzwolenia. To  duch wyłączności i nietolerancyi egipskiej 
kazał im mścić się sześciowiekowego niemal upokorzenia, lubo z możliwą 
względnością i w duchu ich własnych tradycyj prowadzonych rządów na 
niemych świadkach wielkości i tolerancyi Hyksosów, na ich pomnikach ,3). 
Hyksosi wprawdzie, co natura lne, starali się bardziej o w łasną chwałę n i­
żeli poprzedników, ale czynili to zachowując pomniki dawne i zastępując 
tylko nazwy i napisy poprzedników, swojemi. Z przedmiotów z tej epoki 
przechowanych w muzeum w B u laq ,  przedewszystkiem wyróżniają się 
skrzydlate sf inksy , typ zupełnie n ieeg ipsk i , a przeciwnie pochodzenia 
aryjskiego, który odnajdujemy także w grifonach i cherubinach Azvi P rz e ­
dniej i Wyższej.  Sfinxy te, mianowicie cztery wielkie z dyorytu, z k tó ­
rych na jednym  je s t  napis, A p o p i  —  w miejsce zwykłego ubran ia  głowy 
sfinxów egipskich, mają głowy pokryte gęstą lwią grzywą, które nadają  
im  szczególną fizjognomią. Grupa jedna  z g ranitu  najwspanialej wykoń­
czona, przedstawia dwie osoby w kostiumach egipskich, z gęstą  brodą 
i ubraniem głowy z długich warkoczy, nie używanem ani przez Egipcyan 
ani Semitów, trzymające stó ł z ofiarami z ryb, kwiatów lotusu, ptaków 
wodnych i innych produktów jezior Delty. Rysy fizjognomii tych postaci 
zarówno radykalnie różnią się od typu znanego Egipcyan, jak  i Semi-

70) P atrz słynny trak ta t między Ramsesem I I  a Chitasarem  królem Hetteyczy-
ków (Chita) — „Selm tz- und  T rutzbiindniss zwischen Chita und K em i“
u B rugscli-B eya p. 5 1 8 — 526.

71) Patrz  napis pamiątkowy kamienia z Tanis, u Brugscli-Beya p. 5 4 6 ; Lenor-
m ant H. A. I , p. 398.

72) A. M arie tte : Prem iere et deuxieme lettre a M. le vicomte de Bouge sur les
fouilles de Tanis.

73) Brugsch-Bey 1. c. p. 240 , 241.
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tów 74). N a  niektórych z tych pomników, mimo nadzwyczaj starannego 
za tarc ia  ich napisów przez następców dokonanego, ja k  na posągu większym 
niżeli naturalnej wielkości z Tell M u c h d a m , na postum encie olbrzy­
miego sfinxa obecnie w Luwrze, na lwie w okolicach B agdadu znalezio­
nym i na kamieniu ofiarnym z muzeum w Bulaq — przechowały się j e ­
dnakże szczęśliwie napisy w których zdołano odczytać nazwy dwóch kró ­
lów Hyksosów, mianowicie E a - a a - a b - t a u i  z d ruga nazwą A p o p i  
albo A p o p a ,  i króla N u b t i  albo N u b  z przydomkiem S e t  a a - p e -  
h u t i t j .  Set „pełen siły*. Więcej szczegółów o końcowej mianowicie 
epoce panowania cudzoziemców dostarcza nam słynny Papyrus-Salier 
Nr. 1 z muzeum Brytyjskiego, niestety bardzo uszkodzony, którego od­
czytanie zawdzięczamy zbyt wcześnie zgasłemu E. de Rouge — a który odnosi 
się do stosunku króla Hyksosów Apopi z podwładnym m u zarządcą (Hak) 
południowego kraju, a późniejszym prawowitym królem Ra Sekenen T aa  I, 
czyli do początków walki wyzwolenia. Z papyrusu tego dowiadujemy się, 
że Apopi rezydujący w Auaris i gorliwie oddający się czci narodowego 
swego bóstwa Sutka, wraz z swoją radą przyboczną złożoną z pisarzy 
i uczonych R e c h i - c h e t  tj. „świadomych rzeczy* postanowili wysłać 
posłańca do potomka prawowitych faraonów a wielkorządcy w Tebach, 
aby go zniewolić do czci tegoż b ó s tw a ; że mimo zupełnej zależności ksią- 
żęcia Teb, k łó tn ia  ta  religijna dała mu sposobność zjednoczenia w koło 
siebie w iinie jedności religijnej i narodowej, wszystkich drobnych ksią­
żąt południowego Egiptu. Z innych dokumentów, mianowicie z słynnego 
napisu w E l R ab  na cześć Aahmesa przełożonego nad wioślarzami, który 
czynny b ra ł  udział w walce wyzwolenia, mamy liczniejsze już dane do 
całej tej epoki odnoszące się. Taaa I  ogłosił się królem i został założy­
cielem XVIIItej dynastyi. Hyksosi zostali wyparci początkowo z środkowego 
Egiptu  i zmuszeni cofnąć się> do Memfis. W alka  ta  d ługa  i uciążliwa 
z różnym prawdopodobnie powodzeniem i zmianami musiała  mieć miejsce, co 
do których brak nam bliższych szczegółów. Narodowi jednakże książęta krok 
za krokiem zdobywali coraz większe przestrzenie kraju. Hyksosi przez

74) M ariette (1. c. p. 9) tak  opisuje wyraz tw arzy tych przybyszów wzięty z wła­
snych ich pom ników: „Les yeux sont petits, le n e x e s t  vigoureux et arque 
en meme tem ps que plat, les joues sont grosses en nieme tem ps qu’osseu- 
ses, le menton est saillant et la bouche se fait rem arqner par. la  maniere 
dont elle s’abaisse aux extremitćs. L ’ensem ble du visage se ressen t de la 
rudesse des tra its  qui le composent, et la crinióre touffue qui encadre la 
te te , dans laquelle cell-ci semble s’enfoncer, donnę au m onum ent un aspect 
plus rem arquable encore*. Jakkolwiek wyrazy te są pisane pod wyraźnym 
■wpływem z góry powziętój teoryi o semickiem pochodzeniu Hyksosów — 
nie mniej trudno w nich odszukać charakterystycznych cech tak  zwykle re­
gularnych rysów Semitów, mianowicie Arabów.
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nowego faraona wyparci z Memfis, jakoteż z całego zachodniego nadbrzeża 
Delty, zmuszeni byli schronić się do twierdzy swej czyli obozu oszańco- 
wanego w Auaris. T aaa  I l lc i i K am es napróżno robią wysiłki w celu opa­
nowania warowni; dopiero następcy tego ostatniego Aahmesowi 1,^ k tó ­
rego imię je s t  otoczone sławą oswobodziciela kraju, udało się w piątym 
roku swego panowania —  nie zdobyć, zbyt silnej widocznie warowni, ale 
wejść w układy z oblężonymi i zniewolić ich do dobrowolnego opuszcze­
nia Egiptu  i twierdzy z całem swem mieniem i rynsztunkiem. Józef Zy- 
d o w i n V  c.) przechował nam co do tego epizodu ustęp Manetona, w którym 
historyk ten po powtórzeniu wyżej wzmiankowanej wiadomości co do obozu 
oszańcowanego w Auaris, dodaje : „Syn króla s ta ra ł  się przemocą zdobyć 
twierdzę i oblegał j ą  w 4800C0 ludzi. Ale zwątpiwszy w skuteczność tego 
środka wszedł w układ  z Hyksosami, na m-ocy którego mieli opuście 
Eg ip t  i udać się w całem bezpieczeństwie gdzie będą chcieli. Jakoż wy­
ruszyli z rodzinami swemi i całem swojem mieniem w liczbie 240000 
i przez pustynie udali się do Syryi. A obawiając się potęgi A sa} i) jeży­
ków (?) którzy panowali natedy nad Azyą, zatrzymali się w kraju  który 
zwią dziś J u d e ą “. Że o właściwych Assy ryj czykach o tyle późniejszych, 
mowy tu być nie może, jakoteż o założeniu przez tychże powracających 
Hyksosów —  w edług niektórych warjantów Józefa —  m. Jeruzalem, to 
nad tern nie potrzebujemy bliżej się tu  zastanawiać. Maneton jednakże 
nie mógł dowolnie wysnuć sobie k ierunku drogi k tórą  obrali Hyksosi - 
Kananejczykowie, choćby z tego względu, że im nie pozostawała żadna 
inna —  tak więc widzimy że powrócili zkąd byli wyszli: do Palestyny, 
kraju  Filistynów. I  to nam  rozwiązuje zagadkę ustępu proroka Amosa 
(IX, 7) o wywiedzeniu Filistyńczyków z Kaftor,  podobnie jak  Izraelitów 
z ziemi egipskiej. Po pięciowiekowej przeszło zależności od obcych, a pół-  
tora-wiekowej wojnie niepodległości — Egipt,  zrujnowany i zdezorgani­
zowany wprawdzie walką uciążliwą, powrócił szybko do tern silniejszego 
normalnego, narodowego swego rozwoju, który nie będąc jak  widzieliśmy 
bynajmniej wstrzymanym, ani stanowczo zwichniętym — m usiał jednakowoż 
ulegać potężnym obcym wpływom 7;>).

W pływy te nie od razu też usta ły , jak  i z wyjściem zbrojnych h u ­
fców z Auaris, cała ludność obcokrajowa Delty Nilu nie wyemigrowała 
bynajmniej. Mamy tego liczne dowody w nazwach miast i plemion uwa-

75) Do całej tćj epoki oprócz H istoryi Brugsch - Beya, porównać L epsiusa. 
Chronologie der A egyp ter ; M ariette-Beya: Fouilles de Tanis i Notice^ 
des Monuments; Maspero H. A. 168— 179, Revue critique, 1870, p. 116 
i line enquSte judicia ire a Thebes, p. 71, 81 ; oraz dzieło p. C habas. 
Les Pasteurs en Egypte. Amsterdam 1868, streszczające wszelkie dano 
dotychczas przez naukę do tej epoki odnoszące s:ę dostarczone.
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żanych za „obcokrajowe" z czasów późniejszych R a m e ss id ó w ; w powro­
cie do czci Sutka, do wyżej wspomnianej chronologii wypartych Hykso- 
sów - Menti. Po wielekroó w historyi Egip tu  z późniejszych czasów 
występuje aż na stopniach tronu  zmieszanie krwi egipskiej z krwią ras 
jasnowłosych i niebieskookich osadników Delty. Zawsze zmieszaniu tem u 
krwi towarzyszy zwrot religijny do jedynobóstwa, do czci Hyksosów i K a- 
nanejczyków. Widzimy to za panowania Amenhotepa IV, z przydomkiem 
C h u - e n - A t e n ,  czyli „blask tarczy s łonecznej" ;  k tóra  to reakcya re ­
ligijna przypisywaną jest ogólnie wpływom wszechpotężnym na jego nie­
dołężny um ysł,  uzdolnionej i pięknej królowej matki T a i  a albo T h  i, 
cudzoziemki niskiego rodu, k tórą  pomniki wyobrażają o cerze różowawej, 
b lond włosa i niebieskooką, ja k  najezdców europejskich i mieszkańców 
lewego i prawego wybrzeża Delty 7B). To samo powtarza się z rozpoczę­
ciem X lXtej dynastyi, w której Ramses I  i Seti I  synowie szczęścia i w ła­
snej swej dzielności, wychodząc z osadników Delty, związkom z dziedzi­
czkami praw poprzedniej dynastyi zawdzięczali tron, a krwią potomków 
Hyksosów odświeżają krew zużytą odwiecznych prawych .panów Egiptu. 
Nazwa sam a Sethosa tj. „wyznawcy S eta" ,  jakoteż rysy jego twarzy i wiel­
kiego syna jego Ramsesa l ig o  —• rysy niemal klasyczne i wcale odmienne 
od zwykłego typu egipskiego —  wskazują na ich cudzoziemskie pocho­
dzenie. W  parukrotnie wspominanym wyżej napisie pamiątkowego kamie­
nia' z Tanis, Ram ses I I  obok demonstracyjnego przywrócenia czci Sutka, 
powołuje się na króla N ubti  jednego z założycieli dynastyi Hyksosów 
jako na swego „przodka" i datuje erę od jego panowania,

W  sferze rozwoju duchowego wpływ ten długowiekowego panowania 
obcokrajowców nie pozostał także bez pozostawienia silnych i licznych 
śladów. Z epoką Hyksosów dzieje odosobnionego i w sobie zamkniętego

70) L enorm ant H. A. I, p . 392 sqq. —  Brugscli-Bey 1. c. p. 418  sqq przyznając 
obce jej pochodzenie i przeważny wpływ na wychowanie i rządy swego syna 
A m enhotepa IV, w strzym uje się jednakże od wniosków co do jej właściwego 
pochodzenia. Zasługuje tn  też na  uwagę życie patryarchalne jakie z rodziną, 
łącznie z królową m atką Thi i w ybranym i sługam i, jak  on i dwór cały wy­
znawcami jedynobóstw a —  prowadzi faraon ten zdała od stołecznych Teb, 
w małem m iasteczku środkowego E giptu, Chu-aten, dzisiejszym Tell-el-am arna 
gdzie w spaniałą świątynię uwielbianemu bóstwu wystawił. Bóstwo to wy­
stawiane je s t w kształcie tarczy słonecznej, której prom ienie zakończone 
są  ręką z krzyżami życia (crux ansata). Hymny na cześć słońca „P ana nad 
P an y “ i „stwórcy w szechrzeczy“ tak królowój N ofer-i-Thi, jak  i wiernego 
sługi A ahm esa, zachowane na  grobowcach w Tell-el-am arna można poró­
wnać z hymnam i wedycznymi i H om era na cześć tejże gwiazdy i korzystnie 
świadczą, tak o pojęciach jak  i stronach moralnych całej tej kolonii religij­
nej, w tak  stanowczej kolizyi pozostającćj z pojęciami reszty kraju.
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państwa egipskiego urywają się, a E g ip t  wchodzi na szeroką widownię 
dziejów świata. Nieznana m u dotychczas siła rozlewu na zewnątrz pcha 
go do coraz nowych zdobyczy — do starcia z różnorodnemi ludami i cy- 
wilizacyami. Tryumfom militarnym i potędze najwyższej państwa odpo­
wiada najświetniejszy stan kultury. Za X V III  i X IX  to dynastyi archi­
tek tura  i rzeźba dochodzą do najwyższego swego rozwinięcia — najbardziej 
artystycznych i zdrowo pojętych swoich produkcyj. Eg ip t  ^pokrywa się 
przepysznymi i zdumiewającej kolosalności gm acham i:  jak  w K arnak z s łyn ­
ną „salą hypostylową“ czyli kolumn, w Luxor, nie mniej słynnem R a -  
messeum w K urna  (Gurnah),- speosem w Isam bul,  świątyniami i p a ła ­
cami w M edinet-Habu, w Memfis, Bubascie a nawet w pogardzanem i z ziemią 
zrównanem Zar-Tanis. W tedy  powstają słynne obeliski które zdają się u rą ­
gać czasowi —  owe kolosalne kompozycye rzeźb na ścianach świątyń, p a ­
łaców i podziemnych kom nat grobowców królewskich: odwzorowujące 
z dziwnym realizmem i drobiazgowością pochody tryumfalne, epizody b i ­
tew morskich i lądowych, niemniej zaciekawiające sceny z codziennego 
życia — co wszystko się składa na  niezrównaną kronikę obrazową, jaką  
żaden inny lud, żadna inna epoka poszczycić się nie mogą. Poezya za­
równo jak i inne sztuki upraw ianą bywała, której najwznioślejszym w yia- 
zem je s t  słynne epos P en ta u ra  na  cześć zwycięztwa E am sesa  I I  pod 
Kadesh.

Co więcej, w czasach bezpośrednio następujących po wyparowaniu 
Hyksosów, widzimy już najbujniejszy rozrost cywilizacyi i życia narodowego. 
Handel,  rolnictwo, przemysł —  roboty w kamieniołomach i zakładach górni­
czych nabierają uieznanego dotychczas rozwinięcia. Nowe drogi zbytu i pro - 
dukcyi, dowozu cennych towarów z obcych i nieznanych dotychczas 
krain, zostają otwarte 77). Ci co mieli z nami sposobność podziwiania 
na  wystawie Paryskiej niezrównanych biżuteryj królowej A ah-hotep, wdo­
wy faraona Kamesa, a matki Aahm esa oswobodziciela Eg ip tu  —  sprow a­
dzonych tam przez Mariette’a wraz z całym niemal muzeum z Bulaq, 
i porównywania ich z najpiękniejszemi produkcyami słynnych dzisiejszych 
jubilerów Paryskich — gdyby nie oczywistość faktów, nie daliby wiary że 
dzieła te sztuki najbardziej wyrafinowanej —  owe złote łańcuchy jeden 
z skarabeuszem, drugi z trzem a pszczołami, djadem o dwóch pdęknie na ­
rysowanych sfinxach, napierśnik przeźroczy, mieczyk, dwa małe okręty z złota 
i srebra, siekierki z złota i bronzu, naramienniki itp. ,  najpiękniejszemi

77) Brugsch-Bey 1. c. p. 257 sqq, 266 sqq i Zeitschrift,  1867, p. 89 — 93. — 
Lepsius: D enkm aeler ans Aegypten  and Aethiopien,  I I I  tab. 71. —  

J. Diimiclien: D ie  Flotte einer Aegyptischen Konigin.  —  Mariett.e-Bey: 

H istoire,  p. 48 — 51. —  De Rouge: E tude des monuments d u  m a ss if  
de K a rn a k ,  dans les Melanges d'archeologie egyptienne , t. I.
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emaliami i grawirowaniami pokryte, wyszły z warsztatów jubilerskich  Teb,. 
w chwili gdy zaledwie umilkły zapasy z upornym najezdcą. Stau ten cy- 
wilizacyi E g ip tu  z chwilą ustania sześciowiekowego panowania obcokra­
jowców,. j e s t  najwymowniejszym dowodem i illustracyą ducha tolerancyj­
nego i cywilizacyjnego H yksosów ., Nie naszą rzeczą wydawać tu  sąd o ile 
obcy pierwiastek przyniesiony z najazdem m ógł wpłynąć na odrodzenie 
to sztuki i w ogóle cywilizacyi Egiptu  — i czy nie tu  szukać należałoby 
źródła tej wspólności, ja k a  bezprzecznie panuje między produkcjami arty- 
stycznemi Azyi Przedniej,  Mniejszej,  a w następstwie najwznioślejszym 
ich wyrazem sztuką Hellady — a Egipską. Nie mniej pozostaje pewnem, 
że z końcem już arcyświetnego panowania R am sesa l igo ,  sztuka egipska 
bezpowrotnie upada, aby nie wznieść się już  nigdy na podobne wyżyny.

W spom nienia  i ślady długowiekowego pobytu i rządów obcokrajo­
wców, miały także i nader niekorzystne s trony dla spraw Egiptu. Niczy­
jej bowiem uwagi nie ujdzie, że jak wyprawy wojenne do Azyi Przedniej —  
do ziemi K anaan  =  Palestyny, następują bezpośrednio po wyparciu H y ­
ksosów, a przynajmniej po ograniczeniu ich do samej Delty i uczynieniu 
ich nieszkodliwymi, i są niejako zadosyćuczynieniem za wiekowe krzywdy 
z tej strony doznane — tak  późniejsze rozgłośne „wyprawy m o rsk ie '  na 
E g ip t  licznych sprzymierzonych ludów, które parukrotnie wstrząsają po ­
sadami państwa egipskiego 78), głównie są skierowane na  Deltę, gdzie- 
l.udy tych wypraw, sprzymierzeńców i prawdopodobnie pobratymców spo­
dziewają się zastać. J a k  hufce egipskie postępują śladami cofających się 
Hyksosów - Kanauejczyków, a właściwiej według pomników egipskich lu ­
dów Menti, z kraju  Ascher pierwotnie pochodzących —  tak koalicya sił 
lądowych i morskich : ludów Europy, Azyi Mniejszej,  Kananejczyków i Li- 
bijczyków, jednem  słowem  ludów Pelazgijskich =  Filistynów — ludów 
jednych  mniej więcej cech etnicznych i jednego s tadyum  cywilizacyjnego, 
je s t  niejako powrotem do dawno powziętych a w części przeprowadzonych 
p la n ó w : opanowania i skolonizowania dolnego Eg ip tu .  „Ich dusza (Libij- 
czyków) po raz dziesiąty powiedziała sobie, że przepędzą życie w nomach 
Egiptu , i że uprawiać będą jego doliny i płaszczyzny, jak  swego własnego 
kraju* —  za ostatniej swej wyprawy z czasów R am sesa  I l lg o  7‘J).

,s ) Za panow ania Seti I, E am sesa II , M enephtah i R am sesa II I . ■— Porów. B rugsch- 
Bey pod tem i panow aniam i; De R o u g e : E x tra it diun Memoire sur les 
attciques, p. 5, 6, 9, 35, 3 6 ; Notice de quelques textes hieroglyphiques 
w Athenaeum franęais  1 8 5 5 ;  Pap. Anastasi  II, pi. IV. 1. 4 ; pi. V,
1. 4 ; M aspero : D u  genre epistolaire, p. 82, 83 ; Chabas : Ęecherches 
pour servir ci Vliistoire de la X IX e dynastie, p. 93, 9 4 ;  Etudes sur 
CA ntiquite historique, p. 2 3 0 — 288 .

79) Cliabas: Etudes sur I'Antiquite historique, p. 242 sqq.
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W  pośród ludów tej koalicyi o wielkich białych ciałach pokrytych 
tatuowaniami, o kaskach oryginalnych z pióropuszami lub głowami po- 
krytemi w łby i skóry dzikich zwierząt, w bronzową broń i w tarcze 
okrągłe zbrojnych — po większej części pozbawionych zarostu -  ■ o dzi­
wacznych nazwach dotychczas nie zupełnie dokładnie wyrozumowanych, 
nie ma śladu Fenicyan - Semitów. W prawdzie mowa je s t  w pomnikach 
egipskich o niektórych z plemion tych jako o o b r z e z a ń c a c h ,  a zatem 
przez Egipcyan (hołdujących tem u zwyczajowi, względniej w niewoli t r a ­
ktowanych ; ale je s t  tu  mowa jak  przyjmuje Brugsch-Bey (p. 577 sqq) 
o kaukasko-kolchidzkich zacięznycli rotach, które pierwotnie przez Ram - 
sesa l igo  z wypraw do Azyi sprowadzone, później wybiwszy się na  wol­
ność, złączyły się z L ib ijczykam i; między nimi wyliczani s ą :  Q a i q a -  
s c h a  (Kaukazcy), A q a i u a s c h a  (Acheowie Kaukazcy), S c h a r d a u a ,  
S c h a k a l s c h a ,  T u r s c k a ,  Z e k a r r  i , L e k u  (Ligio wie), U a s; c h a 
(Ossetyńcy), których nie należy także mieszać z Acheami, Sardyńczykami, 
Sykulami, E truskam i, Likijczykami, Teukram i i Oskami późniejszego świata 
klasycznego. W walce morskiej z Libo - Felazgami za Ram sesa III  s to ­
czonej pod słynną „wieżą“ jego imienia, w okolicach Pelusium  — odwzo­
rowanej z licznymi szczegółami w płaskorzeźbach świątyni w Medinet- 
Habu  Sft) — w walce w której widzimy z jednej i drugiej strony liczne 
okręty w prawdzie odmienne kształtem, ale zarówno w wiosła i maszty 
opatrzone 81), z jednej i drugiej s trony dzielnych żeglarzy i wojowników', 
nie napotykamy bynajmniej typów semickich, ale z jednej, typ znany 
egipski, z drugiej, niezaprzeczenie aryjskie. Nadmienić nam tu  wypada 
według tego cośmy wyżej o różnicy między rasą  keltycką a kimrycką 
powiedzieli, że jeżeli, jak to przyjmuje Dr. Morton (Grania aegyptiaca 
p. 146) między ludem Tokkarów (T’akarro), ludem żeglarskim północnych 
wybrzeży m. Śródziemnego pobitym przez Ram sesa I l lg o  — Traków jak

80) Patrz: Champolion le Jeune, M onuments de I'Ecjypte et de la N ubie, Tab 
CCXXII— CCXXIV. ' -

sl) 1. c. Okręty Libo-Pelazgów widzimy zakrzywione rodzajem szyi węża czy in­
nego płazu, jak w figurycznych napisach skalnych Skandynawii i pomników 
megalitycznych; mają one profil prostolinijny, gdy egipskie są łukowate, bar­
dziej płaskie. ,z głową, lwią na przodach; jedne i drugie są opatrzone ma­
sztami i żaglami, w egipskich jednakże przeważa użycie wioseł. Płasko­
rzeźby te świadczą także o wspólności fizjonomii, odzienia i uzbrojenia lu­
dów Libo-Pelazgijskicli wielkich wypraw morskich, a słynnych Khetów (Chita) 
Azyi Przedniej. Miecze, o ile zdaje się z drobnych rysunków, podobne są 
do bronzowych w Europie znajdywanych, bez żadnej gardy, a niewątpliwie 
były także z tegoż metalu, choćby z tego względu, że żelazne dopiero za 
Rzymian zostały na szerszą skale wprowadzone w użycie.

20
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przypuszczałby L eno rm an t 8‘2), a mieszkańcami zachodniego wybrzeża E u ro ­
py, mogło być powinowactwo krwi i pochodzenia, to tylko z K iraro-W e- 
netami o których żeglarskich instynktach mówiliśmy wyżej, i którzy wszyst­
kie te nadbrzeża Atlantyku zajmowali.

Jedynym  natom iast ludem semickim, który osiedlony czasowo w E g i­
pcie, skorzystał z walk zaprzątających całą uwagę faraonów XlXtej i po­
czątku XXtej dynastyi, z najezdcami, i złączywszy się z nimi przyczynił 
się do klęski Egiptu  a następnie wyemigrował —  byli to owi „nieczyści 
i t rędow aci” według Manetona, ludzie różnego pochodzenia (przeważnie 
jednakże Hebrejczykowie) zebrani przez M enephtesa (Amenophisa) w liczbie 
40000  do prac około kamieniołomów w Turah, którzy  pod dowództwem 
kapłana  z Heliopolis Osarsypha, inaczej Mojżesza S3), zorganizowawszy 
się w naród, przyjąwszy od niego prawa i religią, i skojarzywszy sie 
z Hyksosami „od wieków wypartymi do Syry i” w liczbie 200000 nadbie- 
g łymi — zmusili Amenophisa do ucieczki do wyższego Egiptu, zawładnęli 
krajem i popełnili według M anetona rozliczne okrucieństwa i nadużycia, 
mianowicie w świątyniach i na kapłanach miejscowego kultu. „ . . . .W krótce  
Amenophis powrócił z Etiopii z liczną armią, wraz z synem Rnmsesem 
który miał takoż oddzielną armią. Obaj uderzyli razem na Hyksosów
i „nieczystych”, zwyciężyli ich, i po zabiciu znacznej ich liczby, ścigali
ich aż do granic Syryi” 84). (C. d. n.)

82) H ist. Ancienne I, p. 437.
83) Że nazwa także Mojżesz, Mmaźję nie je s t hebrejską, to już Philon w „Życiu

M ojżesza” (I, 14) podaje, wywodząc ją  od egipskiego słowa p.mę =  woda; 
w innym jednakże miejscu, i, p. 597 wywodzi ją  z hebr. Xf,|j,|j.a podobnie 
jak  Exod. II , 10. J e s t to prawdopodobnie ustępstw o tylko dla tradycyj 
hebrejskich. O ile pierwotne znaczenie zatarło  się u Hebrajczyków i z źró- 
dłosłowu hebrejskiego zaczęto tłomaczjm sobie wyraz ton, wskazuje trzeci 
(podług Ewalda 1. c. II , p. 119) opowiadacz w ks. Exod. I I , 1 — 2. Nie 
jest-to , powiada Ewald, żaden wyraz hebrajski, ale imie własno męzkie egi­
pskie, które spotyka się często w starożytnym  państwie i nadane zostało 
chłopcu wychowania egipskiego. „Ale że M ojżesz—-ciągnie d a le j— wzrósł­
szy, przyjętym został do stanu kapłańskiego w Heliopolis (tj. mieście On,
będącym siedliskiem uczonośei i jedynobóstw a — kultu  słońca), że jako
kapłan przyjął imię O sarsipha i pod tą  Egipcyanora znanym był, to wszyst­
ko może być pozostałością rzeczywistych historycznych w spom nień”. 

s4) Joseph, Contra Apionem  1. XXVI, XXVII.
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Historya i systemat jązyków Semickicli Renana 
w okec najnowszy ck odkryć w piśmie klinowem

I. Radlińskiego.
(Ciąg dalszy).

Sara fakt,  że p e ry od  a ram e jsk i  ciągnie się aż do w ystąp ien ia  n a  
polu  dziejów A rabów  n a p ro w ad za  n a  w niosek, że ję zy k  a ram ejsk i  m u s ia ł  
u ledz  w a ru n k o m  życia, to j e s t  p rze jść  ro zm aite  s topnie  rozwoju. Badacz  
atoli chcący nak reś l ić  dzieje teg o  rozw oju ,  na traf ia  n a  przeszkody  n iepo­
ham ow ane ,  a m ianowicie  n a  b ra k  w śc is łem  znaczeniu  zabytków  ję zy k a  
a ram e jsk ieg o ,  b rak  p iśm ien n ic tw a  a ram ejsk iego .  A jedn akże ,  jak o tem  
wyraźnie  św iadczą  p rz ek ład y  z ję z y k a  a ram ejsk iego  na  a rabsk i ,  język  ten 
p o s ia d a ł  sw oją  l i te r a tu rę  i to n a w e t  pow ażną, naukow ą 23). B ra k u  tego 
za s tąp ić  nie zd o ła ją ,  chociażby  n aw e t  obficiej znalezione, nap isy  a ram e j-  
skie, ani też owe, w E g ip c ie  odszuk ane ,  p ap iru sy  ara inejsk ie .

Z ab y tk i  języ ka  a ram ejsk ieg o ,  p o m n ik i  p iśm ien n ic tw a  zag inę ły . Lecz 
poniew aż s a m  język  s ta ł  się „g łó w n y m  o rg a n e m  myśli s e m ic k ie j ' ,  przeto  
za s tą p i ł  on he b ra jsk i  w p iśm ienn ic tw ie  żydow skiem , a rów nież  z o s ta ł  j ę ­
zykiem roz m a ity c h  p lem ion  sem ick ich , gdy one p rzy ję ły  C hrystyan izm . 
P o s łu g u ją c  dw om  cywilizacyora, w yraża jąc  d w a . różne  p rąd y  relig ijnego 
i spo łecznego  żywota, język  te n  u le g a  dw om  różn ym  w pływ om  i nosi dwie 
od rębn e  uazwy. W  p iśm ienn ic tw ie  żydow skiem  j e s t  znany  jak o  C h a l ­
d e j s k i  (p a le s tyń sk i ,  z a c h o d n io -a r a m e js k i ) ; w u s tach  i ks ięgach  C hrze­
ś c i j a n —  jako  S y r y j s k i  (w schodni aram ejski) .

C h ry s ty an izm , aczkolwiek p o w s ta ł  w śród  św ia ta  sem ickiego, w cze­
śnie a toli opuszcza  swą k o lebkę  i od razu  p rzy jm u je  język  n a ro d u ,  k tórego  
gen iusz  w sku tek  rzad ko  spo tykane j w szech s t ro nn ośc i  i po lo tu ,  p rz y g o to ­
wał m u  g ru n t ,  w y tk n ą ł  p raw dziw ą  drogę .  K s ięg i  będące  ź ró d łem  nowej 
n auk i są nap isan e  po g recku .  W  języ k u  g reck im  p rzem aw ia ją  p ierwsi jej 
krzewiciele i obrońcy. W  ję z y k u  g reck im  toczy się, szerokie  n ieraz  p r z y ­
b ie ra jący  rozm iary ,  sp ó r  m iędzy  w yznaw cam i nowej religii a czcicielami 
s ta ry ch  bogów, między  zw olenn ikam i daw nego  k u l tu  i tw órcam i now ych 
obrządków . W t r a k ta ta c h  nap isan y ch  po g recku  n a js ta rs i  p isa rze  ch rze ­
ścijańscy, d la  z a s łu g  p rzew ażn ych  Ojcami kośc io ła  nazw an i,  u t rw a la ją  d o ­
g m a ta  nowej religii oraz filozoficzne d la  niej podstaw y w yszu ku ją .  J ęzy k  
greck i prze to  s ta je  się p ie rw szym  co do czasu, na jg łów nie jszym  co do 
znaczenia  o rgan em  C hrys tyan izm u . M ias ta  zaś greckie  zarów no w Azyi 
M niejszej ja k o  też i Syryi g łów nem i jeg o  ogniskam i.

W k ró tce  atoli p rzek racza  n ow a ta  re l ig ia  obręb  m ias t ,  a  wraz z niemi 
częstokroć  i g ran ice  zos ta jących  pod  bezpo średn im  w pływ em  k u l tu ry  h e l ­
leńskie j ziem rozm aitych .  K rzew iąc  się n a  Z achodzie  w języku  łac iń sk im  
zn a jdu je  d la  siebie w span ia ły  a z przyczyn po li tycznych wszędzie znany

-:l) W śród dzieł tłum aczonych z aram ejskiego na arabski największą sławę po­
siada znane p. t. K o l n i c t w o n a b a t e j s k i e .  Sam fakt istnienia tego 
dzieła świadczący o długoletniej i poważnej cywilizacji, tylko wpływem 
piśmiennictwa assyro-babilońskiego da sin wytłomaczyć.

20*
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organ ;  krzewiąc się na  Wschodzie, wśród ludności semickiej lub w bez­
pośrednich z mą zostających stosunkach, do takiej godności i znaczenia 
podnosi język a r  a m  e j  s k i .  Przeto , gdzie tylko dociera Chrystyanizm,
»• t u  u /  r rSy- 1 ,Cłl!nach> cz-v tez w Tybecie i Indyach, i w jakiejkol-  
wiekbądz formie dociera, do tarł  wraz z nim jeżyk syryjski jako iezvk 
k s i ą g  ś w i ę t y c h  i przyjętych o b r z ą d k ó Y  z M  to S a 1  
ważne stanowisko tego języka w kilku pierwszych wiekach naszej ery. 
M ydziera mu je  z czasem język ar a b s k i , jako główny organ Is lam i-

■ i i3 - i  • wskazuJe szybki je j  wzrost i rozprzestrzenienie 
się, baidziej jak  każda inna odpowiadała warunkom społecznym oraz psy- 
chycznemu uzdolnieniu mieszkańców tych krain.

• , T ° mimo to, jednakże, wcześnie zaszczepiony w Syryi Chrystyanizm 
me tylko ze zdołał obudzić życie odpowiednie ważności samego faktu 
w dziejach, lecz wywołał ruch umysłowy, który przy jednostronności w ła­
ściwej plemieniu przybrał znaczne rozmiary i pochłonął inne objawy ży-
l° X h L  I I 1!  n i ®  wkrótce widownią zaciętych walk dogmatycznych, 
kolebką lub przytułkiem ważniejszych sekt religijnych (Gnostycyzmu, M a­
nicheizmu, Nestoryanów, Monoiizytów). J J ’
i Najdawniejszymi z doszłych do nas pomnikiem jeżyka syryjskiego, 
je  t  przekład w IH  stuleciu dokonany ksiąg kanonicznych żydowskich 
i chrześcijańskich zwany „P  e s z i t  o “ =  wierny, prosty. Pierwsze jak  p rzy­
puszczać należy były tłumaczone z hebrajskiego lubo wielkie zbliżenie 
f  L P me i  i -° , H  s e p t  u a g i n  t y  naprowadza na wniosek, żo

j zekład 8'iecki był znanym tłumaczom. Następnie ida opisy męczeń­
stwa kilku świętych syryjskich, przez świadka naocznego ich śmierci 
Izajasza z Arzunu, skreślone (około 320).

Niepodlega jednak wątpliwości, że już  i w II  w. jeżyk syryjski w rze­
czach tyczących się relign  był już  uprawiany. Bardezanes z Edessy, s ła ­
wny gnostyk, p isa ł juz  po syryjsku polemiczne rozprawy swoje. Ułożył 
on przytem religijne pieśni syryjskie i dla obrzędów je  przeznaczył. Syn 
jego H aim oniusz  wstąpił w ślady ojca i s ta ł  się krzewicielem gnostycy- 
zmu w języku narodowym. Są ślady że i Manes cześć znaczna swojej nauki 
po syryjsku wyłożył. “ ‘ J

v s t d e Ą  pod koniec jego zm arły  (około 378) Efrem, dyakon
z Ldessy, znany jako mówca religijny i poeta, jako dogmatyk i egzege- 
tyk, nadaje wiele blasku i powagi językowi syryjskiemu. P ieśni jego re­
ligijne miały wycisnąć z obrzędów podejrzywane o kacerstwo hymny Bar- 
dezanesa i Harmimusza. Trak ta ty  jego dogmatyczne wysoko podniosły 
w oczach piawowieinych znaczenie naukowości religijnej Syryjczyków.
Wci u ■ i  ,1 1  fy° ie ,relig>jne w Syryi —  zarówno też ja k  i na całym 
w sn o d z ie ,  dobieg-a do najwyższego stopnia natężenia. Liczny kler syryj­
ski dostarczał Soborom, odbywającym się po większej części w krajach 
sąsiednich, namiętnych rzeczników wielu kwestyi spornych." Pokonani na 
Soborach tych Nestoryanie a następnie Monofizyci, znalazłszy schronienie 
w Syryi pielęgnują zarazem dogmaty swoje i język syryjski i przez b a r ­
dzo długi przeciąg czasu, aczkolwiek pod zmienionemi ‘chrześcijan chal­
dejskich (chrześcian św. Tomasza, Jakobitów) nazivami, przechowują wy­
znaniową odrębność swoją. Mar Jakób  z Batny, biskup monofizycki, ja k
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przedtem  Efrem , zasłyn ą ł jako pisarz re lig ijny , obdarzony znacznym  ta ­
len tem  poetyckim  i odpow iednią zadaniu nauką. H o m e l i e  jego  należą  
do najbardziej znanych i cenionych utworów z V I stu lecia  2I).

(C. d. n.)

W IA D O M O Ś C I .
—  D yrektor poznańskiego gim nazyum fryderykowskiego, dr. Schwartz przy 

rozkopywaniu pagórka, śród łąk  w stronie północno-zachodniej wsi U l e j  110 p o ­
łożonego, obok cm entarzyska pogańskiego z wielkiemi pięknem i czarnomi urnam i 
któro były otoczone wielkiemi płytam i kamiennemi, znalazł trzy kościotrupy w ro­
zmaitych miejscach, których głow y mianowicie b y ły ju ż  spruchniałe. P rzy  jednym  
z kościotrupów znaleziono żelazny nóż a w jednej z urn m ałe bronzowe uszko.

- B ursztyn na wybrzeżach Bałtyku był już w odległej starożytności przed­
miotem rozległego handlu. Świeżo, jak  się dowiadujemy ze sprawozdania z po ­
siedzenia towarzystwa Azyatyckiege w Paryżu  dnia 9 b .m . odbytego, badacz sta­
rożytności dr. O ppert dowiódł ze znalezionych dotąd napisów klinowych, że już 
w dziesiątem stuleciu przed Chr. ciągnęły karaw any kupieckie przez kraje d z i­
siejszej IJossyi i Polski do Bałtyku w celu zaopatryw ania się w cenny i z dawna 
w użyciu będący artykuł.

—  W  jednym  z ogrodów pryw atnych w Płocku, wykopano niedawno przy­
padkowo kości zw ierząt przedpotopowych. D otąd pomiędzy szczątkami tom i ro ­
zeznawano część przednią czaszki nosorożca, rogi z połow ą czaszki wołu przed­
potopowego (Los primigenius), oraz kawałki rogów prawdopodobnie pierwotnego 
jelenia albo raczej renifera (cervustorandus). Ciekawe te wykopaliska są obecnie 
przedm iotem badań uczonych paleontologów.

— Berliński professor Virchow, który niedawno w towarzystwie Dr. Schlie­
manna wyjechał do Troi dla przypatrzenia się tam tejszym  poszukiwaniom arche­
ologicznym, p rzesłał 10-go kwietnia na  ręce przewodniczącego berlińskiem u T o­
warzystwu antropologicznemu, z Iliouu następującą wiadomość: Schliemann zabrał 
się teraz do przekopania powierzchni większej części starożytnego Ilionu, ażeby 
odkopać wszelkie szczątki m iasta T roi. Odkryto przy tej sposobności ogromne 
obszary pogorzeliska. Wielkie ciosy z niepalonćj gliny uformowane w kształcie 
płaskich p ły t czworobocznych, które zapewne służyły do budowy murów miejskich, 
w pożarze stopniały na powierzchni tak, że w yglądają jak  gdyby były polewane 
glazurą. Dziś właśnie w mojej obecności znaleziony został nowy skarb ze złota, 
podobny całkiem do odwzorowanego dawniej w 6-tym  zeszycie berlińskiego czaso­
pisma etnologicznego, z długiemi wisiorkami ogniwkowymi, a przytem  znaleziono 
także szereg złotych szybek, jakie dawniej już często znajdywano w Mikonie. Te­
raz więc mogę już z własnego oglądania poświadczyć, iż przedstaw ienia odkryć 
trojańskich Schliemanna są zgodne z prawdą. Uczony ten rozwija niestrudzoną 
czynność i prawdziwie godną podziwieuia wytrwałość. Ponieważ znajduje się tu

-■’) Dwie homelie o św. T o m a s z u  w l n d y a c h  i O u p a d k u  b a ł w a n ó w  
były pomieszczone w krytycznym opracowaniu w Z e i t s c h r i f t  d e r  
D e u t s c h e n  M o r g e n l a n d i s c h e n  G e s e l l s c h a f t  za 1875  r. 
Znany sytyolog ks. M artin w artość dla historyi religij wschodnich ostatniej 
z nich porównywa z homelią Taciana p r z e c i w  b o g o m  i O k t  a w i u-  
s z e m  M inuciusza P elisa  (str. 107, 10 m. 29).
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także p. E .B u rn o u fz  Paryża, w każdym razie przeto autentyczność ostatnich odkryć 
archeologicznych bodzie należycie stwierdzona. Uczony ten mąż dokonywa właśnie li­
cznych wymiarów wzniesienia okolicy nad morzem i kreśli kartę starożytnej Troady.

K sięgarnia Longm ans a (Londyn) ma wydać wkrótce drugą część: F ac­
sim iles o f the national mss. o f Ireland, obejm ującą 90 numerów tychże, po ­
cząwszy od r. 1100  do 1299 r. Pierwsza część tej publikacyi je s t  już prawie’ wy­
czerpaną.

—  P. T. Nicholas przygotowuje historyę księstw a Wallii.
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POŚW IĘCONY

Archeologii*), Historyi i Lingwistyce.
Wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca w objęto­

ści l 1/2 do 2 arkuszy druku
pod  red ak cy a

T. NIEMIECKIEGO
członka komisyi archeolog. Akad. Umiejęt.

P ró cz  ro zp raw  oryg inalnych  Dwutygodnik Naukowy zaw iera: s tre sz cz en ie  
rn c h u  nauk o w o -lite rack ieg o  n  n a s  i z ag ra n ic ą , recenzye św ieższych p n b lik acy j, 
sp raw ozdan ia  z posiedzeń Akademij i innych T o w arzy s tw  uczonych, 
oraz przegląd bibliograficzny, ze w skazanych  pow yżej dziedzin w iedzy.

D ołączane  są  także  tab lice  lito g ra fo w an e  lub  fo tod ruk i.
D otychczas w zięli u d z ia ł  w spó łpracow nic tw ie  lub  n a d es ła li swe p race: pp . 

M . Chyliński, czł. kom . h ist. D r. J . Karłowicz, A . H . K irkor czł. A kad ., D r. Koper- 
nicki czł. A kad ., W ł. Niediwiecki, W . M ikrot, G. Ossowski, czł. kom . a rch . A kad . 
U m iej. D r. F r. Piekosiński czł. A kad ., Tytus Pilecki, ks. I. Polkowski czł. 
A kad ., prof. •/. Przyborowski, I. R ad liń sk i , W ł. Rupnieuiski Z . R adzim iński czł. 
kom . arch ., J. N . Sadow ski Czł. A kad ., prof. Dr. A. Sokołowski, p rof. L . 
Szczerbowicz -Wieczór, S. Zaczyński, M. Żmigrodzki.

B ra k  o rg an u  k tó ryby  z azn a jam ia ł sze rszą  pub liczność  z w ynikam i now szych 
b a d a ń  n a  p o lu  a rcheologii, h is to ry i i lingw istyk i, zach ęc ił n a s  do pod jęc ia  n in ie j­
szego  w ydaw nictw a i m am y nadzieję , że ogó ł spo łecznośc i polskiój u s iło w an ia  
n asze  chętn ie  p o p rze , a  tern sam em  zapew niając  trw a ły  b y t  n in ie jszem u  p ism u , 

'dozw oli n am  w prow adzać w n ie  coraz  w iększe u lepszen ia .
P re n u m era to ro w ie  now i m ogą o trzym ać n u m era  z p rzesz ły ch  k w arta łó w .
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